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IA F H IIA  KAPITULUJE
TOKIO (Polpress). Agencja Domei do­

nosi źe rząd japoński przyjmuje ultim a­
tum, wystosowane w Poczdamie przez 
rządy Stanów Zjednoczonych, Wielkiej 
Brytanii 1 Chin, do którego przystąpił 
rząd radziecki, z tym jednak, że prawa' 
suwerenne cesarza nie zostaną uszczuplo­
ne. * '

Komunikat radia tokijskiego stwierdza, 
źe rząd japoński zwrócił się do rządu 
szwajcarskiego i szwedzkiego z prośbą o 
zakom unikowanie tej decyzji rządom  Sta­
nów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii, 
Chin 1 Związku Radzieckiego.

LONDYN (Polpress). Agencja United 
Press donosi, że japoński m inister spraw 
zagranicznych Togo spotkał się z am basa­
dorem radzieckim przy rządzie japońskim, 
Malikiem, który dotąd nie opuścił jeszcze 
Tokio, i prosił go o szczegółowe wyjaśnie­
nie stanowiska rządów  sprzymierzonych 
w sprawie cesarza.

LONDYN (Polpress). Rząd angielski 
zebrał się na posiedzenie nadzwyczajne 
celem naradzenia się nad sytuacją.

MOSKWA* (Polpress). Agencja TASS 
donosi, że w dniu 10 sierpnia japoński 
minister spraw zagranicznych Togo odwie-' 
dział am basadora radzieckiego w Tokio 
Malika i złożył na jego ręce notę, w k tó ­
rej rząd japoński oświadcza gotowość 
przyjęcia w arunków  deklaracji z dnia 26 
lipca br., do których przyłączył się rów ­
nież rząd radziecki.

Rząd japoński wychodzj z założenia', 
że deklaracja ta nie zawiera żadnych ogra 
riczeń praw  cesarza, jako suwerennego 
władcy Japonii. Rząd japońSki' prosi rząd

radziecki o podanie swego stanowiska w 
tej sprawie.

Japoński minister spraw zagranicznych 
Togo, zakom unikował am basadorowi Ma^ 
likowi, że analogiczne oświadczenie zo­
stało przedstawione rządowi Stanów Zje­
dnoczonych, Wielkiej Brytanii i Chin, za 
pośrednictwem rządu Szwecji.

LONDYN. (Polpress). W  angielskich kb- 
łath oficiaćnych podkreśla się. że japońska 
propozycja kapituł acylu a nie oznacza bezwa­
runkowej kapitulacji.

Artykuł 6-ty proklamacji poczdamskiej 
z dnia 26 Jipca br. stwierdza, bowiem, że wła­
dza i wpływy tych ludzi, którzy oszukali i 
wprowadzili ■ w bjąd naród japoński oraz 
wciągnęli go w awanturę wojenna, celem do­
konania podboju świata, musza być zlikwido­
wane. -

Osoba cesarza nie została wprawdzie wy 
mieniona, lecz w państwie w którym dwór 
cesarski odgrywa tak dominującą rolę. tru­
dno wyobrazić sobie, aby można było pogo­
dzić artykuł 6-ty proklamacji poczdamskiej 
z zastrzeżeniem japońskim, że władza cesar­
ska ma zostać nienaruszona.

I LONDYN, (United Press). Radio sztokRolms- 
Iskle donosi, iż ministerstwo spraw zagr. zakotnn 
pikowało, i i  otrzym ało deklarację japońską z pro 
śbą o przekazanie jej aliantom . Nota japońska 
została przekazana angielskiemu, am erykańskie­
mu J radzieckiem u poselstwu w Sztokholmie. 
Ta sama nota zostanie przesłona poselstwom! 
am erykańskiem u i chińskiemu w Szwajcarii, H  
pośrednictwem rządu szwajcarskiego.

I n f w y t s z e  o d z n a c z e n i e  r a d z i e c k i e
dla Marsz. Roli-Żymierskiego

WARSZAWA, (Polpress). Marszałek Rola 
-Żymierski odznaczony przez Związek Ra­
dziecki Orderem Zwycięstwa -  przesłał na 
ręce generalissimusa Stalina i przewodni­
czącego Rady Najwyższej ZSRR Kalinina 
telftt o następującym brzmieniu:

Do
Naczelnego Wodza Armii Czerwoftej 

Generalissimusa Stalina
Związek .Radziecki zaszczycił mnie naj­

wyższą nagrgdą I orderem Zwycięstwa. W 
akcie tym , widzę uznanie bohaterskiego 
narodu radzieckiego dla całego wojska 
polskiego, ktćfe walczyło ramię w ramię 
z Armią Czerwoną pod Waszym dowódz­
twem, ze wspólnym wrogiem -  niemiec­
kim faszyzmem.

Jestem głęboko przekonanv, że brater­
stwo broni Wojska Polskiego z bohaterską 
Armią .Czerwoną, które przynic^o wolność 
narodowi polskiemu, będzie się fąd a l roz- 

iwijało, jako podstawa pokoju w Europie

T

i rękojąnia pokojowej, twórczej pracy obu 
naszych narodów.

M. Rola-Żymierski
Marszałek Polski

Warszawa, dnia 10 sierpnia 1945 r.

Do
Przewodniczącego Rady Najwyższej ZSRR 

M. J. Kalinina
Proszę przyjąć wyrazy mojej 'g łębok ie j 

wdzięczności za przyznanie mi przez Zwią­
zek Radziecki najwyższej nagrody.

Wierzę głęboko, że przyjaźń radziecko- 
polska. naszych miłujących wolność naro­
dów wykuta, zahartowana w  ogniu walki 
z niemieckim faszyzmem, będzie się nadal 
rozwijała, dla dobra naszych narodów i ca­
łej ludzkości.

M. Rola-Żymierski
Marszałek Polski

Warszawa, dnia 10 sierpnia 1945 r.

WARSZAWA, (Polpress). Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR wydęło dekret o od­
znaczeniu Marszałka Polski Michała Roli- 
Żymierskiego orderem Zwycięstwa.

■ " *     ■■■

Roboimcy 1 chłopi
Idea w spółpracy robotników  i chłopów 

jest tak dawna, jak  dawnym jest ruch s o ­
cjalistyczny i zorganizowany samodzielnie 
ruch ludowy. Przeciwnicy w spółdziałania 
wsi z miastem w ysuw ali zaw sze i nada­
wali specjalną wagę argumentom m ającym  
obłudnie wykazać istniejącą rzekomo prze­
paść między chłopem i robotnikiem. N ie­
wątpliwie, między struk tu rą  socjalną wsi 
i miasta istnieją pewne różnice. Ich ze­
w nętrznym  wyrazem  jest f a k t , działania 
odrębnych robotniczych partii politycz­
nych i Stronnictwa Ludowego.

Doświadczenia jednak la t przedw ojen­
ny, okresu okupacji i zmian ustrojow ych 
w Polsce niepodległej w skazują, że istnie-1 
je zdecydowana przewaga momentów 
wiążących, w yrosłych nie tylko .przy biur­
ku polityków, ale potwierdzonych w co ­
dziennej upartej w alce tak z wrogiem w e­
wnętrznym  jak  i zewnętrznym.

Lata zmagania się całego obozu dem o­
kracji polskiej i  faszyzującą życie Polski 
kliką sanacyjną —‘ to zewnętrzny wyraz 
sojuszu robotników i chłopów. Bez tego 
sojuszu nie by łaby 'do  pomyślenia ani jed 
na akcja  w terenie. Ten 60jusz był jedy­
ną groźbą, która powstrzym ywała polek: 
faszyzm od frontalnego ataku na siły 
dem okracji i zapędzenia jej w podziemia. 
Pamiętamy z tego okresu obchody l-szo 
majowe robotników i święta chłopskie. 
O dbywały się zawsze w atmosferze przyja 
źni i obopólnej serdeczności, Domy robo

tnicze stały  otworem przed chłopami. N ie­
rzadko sekre taria ty  Stronnictwa Ludowe­
go mieściły się obok sekretariatów  PPS. 
Największy akt w alki ludowców z sana­
cją —  stra jk  chłopski mógł być pToklanjo* 
w any i przeprow adzony w dużej mierze w 
oparciu o zdecydowaną postawę socjali­
stów  i kom unistów .

Jeżeli ta pomoc robotników nie była do­
statecznie 6ilna, to duża część w iny leża­
ła* w  polityce niektórych ówczesnych 
przywódców PPS* I to lu^pwcy dobrze p a ­
miętają. fj-

jCto .zna kulisy walki konspiracyjnej z 
najeźdźcą hitlerowskim  ten wie, że ludow­
cy często próbowali wyciągnąć z tego 
wnioski. Bataliony chłopskie współdziała 
jące z AK dążyły zaw sze do samodzielno­
ści. Często walka ta miała charakter bez 
radnego szamotania się. Ogólna tendencja 
zmierzała jednak do przeciwstawiania się 
sanacyjnem u dowództwu AK.

Pierwsze dni i miesiące niepodległości 
minęły w Polsce pod znakiem sojuszu 
chłopsko robotniczego. I nie jest to tylko 
frazes. Dokonały się bowiem w kraju dwie 
zasadnicze reformy, k tóre ten sojusz pie­
czętowały i utrw alały. Reforma rolna i de­
kret o radach załogowych — (o wspólny 
krok wsi i miasta pracującego. Jak ieko l­
wiek zgrzyty i nieszczerości między par­
tiami robotniczymi i Stronnictwem Ludo­
wym utrudniłyby, a może i przekreśliłyby

możliwość dokonania i utrw alenia tych re ­
form. Ten fakt muszą mieć zawsze przed 
oczyma ci działacze chłopscy i robotni­
czy, którzy Tozumieją sens dziejów i rolę 
Polski w  świecie powojennym.

W  ostatnim  num erze „Zielonego Sztan­
daru" autor artykułu pt. „tłfoga reakcji 
— i droga ludu" —  pi6ze: „Nowi ludzie z 
kraju i zagranicy dołączyli się do Rządu 
Jedn. Narodowej, by wspólnymi siłami bu­
dow ać nową Polskę. Chcemy wierzyć, I że 
ci działacze przybyli istotnie po to, by 
uczciwie i szczerze zabrać się do twórczej 
pracy, przy budowie nowych zrębów pań­
stwowości polskiej. N iektóre jednak ich 
posunięcia bardzo mocno zaczynają pod­
kopywać w iarę w  szczerość ich intencji, a 
część ich zwolenników w  terenie pow odo­
wana różnymi pobudkami zaczyna najw y­
raźniej warcholić i, m iast dążyć do sce- 
mentowania ruchu ludowego, zmierza kon 
sekw entnie do jego rozbicia‘\

Nie jest naszą tendencją mieszanie się 
do wewnętrznych spraw  Stronnictwa Lu­
dowego. Jako partia klaąy robotniczej p ra ­
gniemy tylko, aby proces organizacyjny 
odbyw ający się obecnie w  Stronnictwie 
Ludowym nie poderwał sensu i znaczelhia 
sojuszu ohłopsko-robotniezego. Aby orga­
nizatorzy jedności ruchu chopskiego nie 
zaprzepaścili zdobyczy ustrojow ych Polski 
niepodległej, lecz przyczynili \się do ich 
pogłębienia i dalszego rozwoju.

Antoni Pokorski.

***
NOWY JORK, (United Press). N« wieść o ka­

pitulacji Japonii niesłychana radość zapanowała 
wśród żołnierzy. Puszczono w ruch wszelkie ro ­
dzaje broni, jakie tylko powodują hałas i potęż­
ny buk zwycięstwa wzbił się w niebo. Żołnierze, 
którzy nie mogli dorwać się do broni palnej dęli 
w klaksony samochodowe, trąby 1 jakiekolwiek 
instrum enty, k tóre wpadły im w rękę. Ną głów­
nych ulicach Londynu trw a dalej radosne sza­
leństwo tłum u, którem u policjanci nie nsiłują 
wcale przeciwstawiać się. „Zimni Anglley“ pa­
dają sobie w objęcia, tańczą 1 wznoszą okrzyki 
na cześć Ameryki, Anglii, ZSRR i Chin./   .

ifm SsM fsiwo
Piotr Zakrzewski był działaczem robotni­

czym. ' Służył wiernie swojej kłosie, pracę 
swoją, czas i zdrowie poświęcił waloe o po­
prawę bytu mas pracujących. W okresie nie­
woli, w ruchu konspiracyjnym jako. członek 
Polskiej Partii Robotniczej brał udział w czyn 
nym życiu politycznym. Walczył o Polskę lu­
du pracującego, o demokrację, o taką Polskę, 
w której każdy człowiek znajdzie prawo do 
życia i pracy. Był wiernym synem polskiego 
proletariatu, w chwilach ciężkich zmagań o 
wolność, niepodległość i sprawiedliwość sta-, 
nął w szeregu. Polska nie dostała mu się dar­
mo.

Po odzyskaniu wolności przez Naród, nie 
spoczął, nie odszedł w zacisze domowe, nie 
powstrzymał, się od dalszej pracy. Służył wier 
nie do końca ruchowi robotniczemu. Korzystał 
ze zmienionych warunków, ze swpbody, z moi 
ności rozwoju i pogłębiania się zdrowej myśli 
proletariackiej. Wiedział, że poprzez wolność 
i demokrację proioadzi droga do sprawiedli­
wości społecznej, droga do spełnienia zasadni­
czych postulatów walczących mas. Był czyn­
nym członkiem swojej dzielnicy1 partyjnej, 
sprawował zaszczytną funkcję sekretarza ko­
mórki terenowej. Zrośnięty z ruchem, trwał 
bez przerwy na raz obranym posterunku, wy­
pełniał swoje zadanie tak, jak na .<wiado­
mego żołnierza kadr robotniczych przystało.

Kiedy wrócił onegdaj późnym, wieczorem 
do domu po pracy, został zamordowany we 
własnym mieszkaniu wraz z żoną. Pod osłoną 
nocy, w sposób zdradziecki, podły, nikczemny, 
systemem właściwym zbirom faszystowskim, 
zbrodniarze z N SZ przecięli zdradziecką rę­
ką pasmo życia dzielnego człowieka i dzia­
łacza robotniczego. Zamordowali dwoje ludzi, 
których jedynym przewinieniem była .miłość 
do Polski dzisiejszej, przywiązanie do idei 
sprawiedliwości społecznej, głęboki patrio­
tyzm i nieugięte przywiązanie do czerwonych 
sztandarów walki.

Bratobójcy, wyrzutki społeczności polskiej, 
zakłamane indywidua pozostające w służbie 
zdrady narodowej, najemnicy najczarniejsze­
go wstecznictwa nie ujdą bezkarnie. Przelana 
krew robotnicza zostanie pomszczona. Krzyw­
da osieroconych dzieci, ból i  rozpacz syna, kt<i 
ry nie zdołał jeszcze powrócić z katowni hit­
lerowskiej, obrażone prawo, domagają się pel 
nego zadośćuczynienia. •

Klasa robotnicza Polski nie będzie milczeć 
ani patrzeć spokojnie na mordy i zbrodnie 
kainowe polskich targowiczan. Niewinnie 
przelana krew łączy, spaja i jednoczy prole­
tariat, silą tej jedności i mocą proletariackiej 
solidarności zgnieciemy gniazdo hańby naro­
dowej i zwyrodniałego faszyzmu. KAR.



Nikt nas nie rozdzieli-nikt nie pokona
Mowa Prezydenta Trumana

N O W Y  JORK (Polpress). Po pow rocie do 
W aszyngtońu  p rez y d en t T rum an w ygłosił 
przem ów ienie, w  k tó ry m  om ów ił w yn ik i 
ko n ferenc ji b e rliń sk ie j o raz  p rzedstaw ił 
w y tyczne p o lity k i zagran icznej S tanów  
Z jednoczonych.

N a w stąp ię  p rezy d en t T rum an p o d ał do 
w iadom ości, że S tany Z jednoczone zam ie­
rza ją  zachow ać na p rzysz łość bazy  w o j­
skow e, konieczne d la  zabezpieczenia in te ­
resów  A m eryki. S pecja lna  kom is ja  ek sp er­
tó w  określi, jak ie  bazy  m ają  zasadnicze 
znaczenie d la  bezp ieczeństw a S tanów  Z jed ­
noczonych. P rezyden t podkreślił, że trze 
cia w o jna  św ia tow a m ogłaby spow odow ać 
zag ładą  ludzkości, w obec czego N arody  
Z jednoczone, a w  szczególności w ielk ie  
m ocarstw a, b ęd ą  w  dalszym  ciągu p ro w a­
dziły  p o lity k ą  p rzy jaźn i i  w spó łp racy .

„N arody  Z jednoczone —  pow iedzia ł 
p rezy d en t — p ozostaną  z jednoczone i s il­
ne. N ie w olno  dopuśc ić do  tego, ab y  w  
p rzyszłości znalazł s ię  k toś, k tó ry b y  m ógł 
nas rozdzielić, lub pokonać".

P rzed staw ia jąc  w y n ik i ko n feren c ji b e r  
liń sk ie j, p rez y d en t TTKman ośw iadczył, że 
mie zaw arto  tam  żadnych  ta jn y ch  p o rozu ­
m ień za w y ją tk ie tn  n iek tó ry ch  uk ładów , 
o  ch a rak te rze  w ojskow ym . Je d en  z  ty ch  
ta jn y c h  u k ładów  p rzesta ł by ć  ta jem n icą , 
do ty czy ł on p rzy stąp ien ia  Zw iązku Radziec 
k iego do w o jn y  przeciw ko  Japon ii. P rezy 
d en t podk reślił, że Z w iązek  R adziecki 
zgodził się  w y stąp ić  p rzeciw ko  Japonii, 
n im  zosta ł po in form ow any o bom bie a to ­
m ow ej.

„W itam y z rad o śc ią  —  pow iedzia ł p re ­
zy d en t —  naszego  b o h atersk iego  i zw yc ię­
skiego so ju szn ika w  w alce  przeciw ko  J a ­
ponii". Jap o ń czy cy  dow iedzą s ię  w kró tce  
o dalszych  ta jnyoh  u k ład ach  w ojskow ych , 
zaw artych  w  Berlinie. N astępn ie  om ów ił 
p rezy d en t u ch w a ły  b erliń sk ie , do tyczące 
lik w id ac ji n iem ieckiego  po ten cja łu , n ie ­
m ieckiego sz tabu  generalnego  i p ru sk ie j 
trad y c ji m ilita rne j.

Sojusznicy b ęd ą  p o p ie ra li w  N iem czech 
ro ln ic tw o  i p rzem ysł, z a sp a k a ja jąc y  p ie rw ­
sze po trzeby . O dszkodow ania zo s tan ą  p o ­
k ry te  z u rządzeń  fab rycznych  i z  dóbr, k tó ­
re  n ie  b ęd ą  kon ieczne  d la  pokojow ego 
p rzem ysłu  N iem iec.
Zw iązek R adziecki i P o lska o trzym ają  od ­
szkodow ania z w łasn o śc i n iem ieck ie j, 
zn a jd u jące j s ię  w  rad z ieck ie j strefie  o k u ­
pacy jne j, z zasobów  n iem ieck ich  w  Bułga­
rii, F inlandii, n a  W ęgrzech , w  R um unii i 
W schodniej A ustrii, o raz  -urządzeń p rze 
m yślow ych, zn a jd u jący ch  się  w  N iem ­
czech Z achodnich w ed le  k lucza, u s ta lo n e  
go na k o n fe ren c ji w  Beflinie. Z w iązek  Ra- 

• d zieck i i P o lska o trzy m ają  łączn ie około 
50% w szystk ich  m a ją tk ó w  niem ieckich  
p rzeznaczonych  n a  p o k ry c ie  odszkodow ań

Przechodząc z kolei do sp raw y  po lsk ie j 
p rezy d en t T rum an  ośw iadczył, że znaczna 
część te ren ó w  rad z ieck ie j s tre fy  o k u p ac y j­
nej oddana zos ta ła  po lsk ie j adm in istracji. 
U m ożliw i to  Polsce osied len ie w  ok ręgach

Zachodnich ty ch  Polaków , k tó rzy  w  d ro ­
dze rep a tria c ji w ra ca ją  do K raju. Polska 
bfidzie stanow iła jedno litą  pod w zględerp 
narodow ym  całość. U chw ały berlińsk ie 
p rzyczyn ią s ię  do stw orzen ia silnego, n ie ­
zależnego P aństw a polsk iego . C zęść Prus 
W schodnich, zgodnie z d ecyzjam i pow zię­
tym i na K rym ie, p rzyznana  zos ta ła  Z w iąz­
kow i R adzieckiem u. W  ten  sposób  Z w iązek 
Radziecki, k tó ry  p rzyczyn ił się w  tak  w ie l­
kim  stopn iu  do  zw ycięstw a w  Europie, o- 
trzym a n iezam arza jący  p o r t kosztem  N ie­
m iec.

N a ko n feren c ji b erliń sk ie j zapad ły  ró w ­
nież postanow ien ia  w  spraw ie przyszłości

b. sa te litó w  osi, tj. F inlandii, Rum unii, 
B ułgarii i W ęgier. K ra je  te b ęd ą  n iepod le­
głe, N aro d y  Z jednoczone dążyć  b ęd ą  do 
ich odbudow y, aby  z czasem  m ogły  się 
stać  członkam i N arodów  Z jednoczonych. 
W  dalszym  ciągu p rzem ów ien ia p rezy d en t 
T rum an ośw iadczył, że S tany Z jednoczone 
pop ie rać  b ęd ą  tezę um iędzynarodow ien ia  
n iek tó ry ch  d ró g  w odnych  w  Europie. D oty­
czy to p rzede w szystk im  cieśn iny  D arda- 
nelsk ie j, D unaju , Renii i K anału  K ilońskie- 
go. P rezyden t Truma'n p o d k reślił kon iecz­
ność okazan ia  ja k  na jw iększe j pom ocy 
w yzw o’onym  narodom  Europy, w  ja k  n a j­
kró tszym  czasie.

JM a s  z  fe lie ton

Szwajcaria i Szwecja pośredniczą
LONDYN (Polpress). Oficjalnie donoszą, 

z Bem a, że dnia 10 sierpnia o godz. 18 poseł 
japoński w Bernie, wręczył rządowi szwaj­
carskiemu notę, zawierającą zgodę Japonii 
na warunki poczdamskie ,z prośbą o przeka­
zanie jej rządom Stanów Zjednoczonych i 
Chjn.

LONDYN (Polpress). Reuter donosi, 
Sztokholmu, iż szwedzkie Ministerstwo Spraw 
Zagranicznyfch potwierdza wiadomość o o- 
trzym aniu noty japońskiej, celem wręczenia 
rządowi brytyjskiem u i rad^eckiem u.

GltHEa w ftK o- z§mknięla
NOWY JORK (Polpress). Radio Tokio p o -|s terstw a Finansów wszelkie tranzakcje na 

dało, żę specjalnym rozporządzeniem Mini-1 giełdzie zostały zabronione.

Nasfrofe w Waszyngtonie
WASZYNGTON (Polpress). Wiadomość, że .n ie . Koła oficjalne przypuszczają, że sojusz- 

Japonia przyjęła warunki poczdamskie, nie | nicy zgodzą się może na pozostawienie na tro- 
wy wołała wielkiego zdziwienia w Waszyngto- j nie marionetkowego władcy.

Reakcja Londynu na. wieść o kapitulacji
LONDYN, {Associated Press). Na w ieść o ka­

pitulacji Japonii, która nie znalazła j^ zcze  do­
tychczas żadnego oficjalnego potwierdzenia, Lon 
dyn kom pletnie oszalał. Strzępki papierów i ta- 
siem  zasypały główne ulice m iasta, cała praca 
stanęła, urzędnicy wylegli na balkony i w ychy­
lając głowy przez okna podawali sobie z ust do

ust dawno upragnioną wiadom ość. Pow stały za­
tory w ruchu ulicznym , gdyż nikt już nie dbał o 
wskazywanie kierunku jazdy taksówkom , sam o 
chodom  prywatnym  i autobusom . Ludzie w ysia ­
dali z pojazdów i w iw atow ali na cześć W ielkiej 
Trójki i  wojsk sprzym ierzonych.

Toki® zapowiada sensacje
SAN FRANCISKO (AFP). Podczas w czo­

ra jsze j audyc ji w ieczo rnej rad io  tok ijsk ie  
prosiło  s łuchaczy  o  obecność przy  ap a ra ­
tach  w  dniu 13 s ie rp n ia  o godzinie 1 3V2

(czas japoński) celem  w ysłuchan ia  w ieści, 
k tó ry ch  n aro d y  św iata, spustoszonego  
przez w o jn ę  o czek u ją  od daw na".

Ostatnie bombo na Japonię
GUAM  (A ssociated  Press) S iedem dziesiąt 

supeTfbrtec bom bardow ało  z  doskonałym  
sku tk iem  ob iek ty  m ilitarne w  Tokio. Dzi­
sie jszego  ra n a  dziew ięćdz iesią t superfo r- 
tec  zaa tak o w ało  ra fin e rię  n a fty  w  A m aga- 
sak-i, pow odu jąc  liczn e  po żary  i w ybuchy . 
E skadra  bom bow ców  p o w ró c ili  w  p ełn ym

sk ładzie. G enerał W ed em ey er ośw iadczył 
na ko n feren c ji p rasow ej w  G hungczińg, że 
bom ba atom ow a będzie te raz  p raw d o p o d o ­
bnie u ży ta  i n a  froncie chińskim . Jak o  
przypuszczalny  cel bom by g en e ra ł w sk a ­
zał Szanghaj.

Fransja p i #  udział w radzie linistrdw p ie ń  mocarstw
PARYŻ (AFP). N a k ró tk o  p rzed  zakoń­

czeniem  obrad  poczdam skich  rząd  francu ­
ski został zaw iadom iony  p rzez  am b asad o ­
rów : angielsk iego , radzieck iego  oraz am ery  
k ańsk iego  o decyzjach , pow zię tych  przez
W ielk ą  T ró jkę . '  ,

A m basadorzy  w ym ien ionych  p ań stw  
zw rócili się do  rząd u  francusk iego  z p ro ­
śbą o so lidaryzow an ie  s ię  z decyzjam i 
poczdam skim i a jednocześn ie F ra n c ja  zo­
s ta ła  zaproszona do  w zięcia udzia łu  w  r a ­
dzie m inistrów  sp raw  zagran icznych  oraz w  
K om isu odszkodow ań w ojennych .

O becnie G eorge B idault z łożył p rze d sta ­
w icielom  A nglii, A m eryk i oraz ZSRR od ­
pow iedź ęządu francusk iego  do tyczącą po 
w yższych  sp raw . Je ś li chodzi o k w estię  
N iem iec, to rząd francusk i żału je , że n a j­
w ażn iejsze  zagadn ien ia , d o tyczące  tego 
k ra ju  zostały  ro strzygn ię te  bez udziału  
F rancji, k tó ra  przecież od ub ieg łego  lis to ­
p ad a  b ierze udzia ł w  p racach  europej-

do tyczących  N iem iec. Rząd francusk i u w a­
ża p rzedw czesne zezw olen ie J u ż  te raz  
n a  rek o n stru k c ję  n iem ieck ich  p artii po li­
tycznych  o raz ad m in istrac ji cen tra ln y ch  w 
tym  k ra ju .

F ran cja  p rzy jm u je  zap roszen ie  do rad y  
m inistrów ! sp ra w  zag ran icznych  p ięciu  
w ielk ich  m ocarstw , zaznaczając , że żywo 
in te re su ją  ją  decyzje , d o ty czące  Rum unii, 
B ułgarii, W ęg ie r i F inlandii.

Gdzie Miles nie ntoie...
...tam  —  oczyw iście  —_ b a b ę  pośle, za  w zo­

rem  d iabla , k tó rem u  słu ży ł. D o w ied zie liśm y  
się  o ty m  n a jp ierw  z n ieśm ia łych  depesz, do­
noszących  coś o „bra tan iu  się“ , o zakazach  
tego bra ta n ia  się... P o tem  p rzy n ie ś li nam  w ja  
dom ości p o w ra c a ją cy  z  ta m te js zy c h  obozow, 
k tó rzy  n iezb icie  dow odzili, że  „ bra ta n ie“ owo 
p rzek ra cza  częstokroć i  to  znacznie, ra m y  b ra  
te r sk ie j p r zy ja źn i. A  p rzec ież  n a w e t i  takie  
b ra te rs tw o  w yd a w a ło  s ię  nam  czym ś n iew ła ­
śc iw ym  w  stosu n ku  do ludności n iem ieck iej. 
A oto,  —  k to  jeęzcze  nie w ie rzy ł, m oże p rze ­
c zy ta ć  w  „G łosie W ielkopolskim ", a lbo w  
p rzeg lą d zie  p ra s y  w  „Robotnik,u": n ow a  a r­
m ia  n iem iecka  p ró b u je  pokonać żp ln ie rzy  n a ­
rodów  sp rzym ierzo n ych . A rm ia  m łodych , i  w  
m ia rę  m ożności p rzy s to jn y c h  N iem ek , u zbro -’ 
jo n ych  w  eleganckie  ,su k ien k i i s ło d ziu tk ie , 
k o k ie te ry jn e  uśm iech y, u p erfu m ow an a , um a­
low ana, ro zw yd rzo n a .

S p ra w a  je s t  po w a żn a  —  bo ja k iż  p ra w d z i­
w y  żo łn ierz  okaże się  n ieczu ły  na w d zięk  ko­
b iecy? P o czc iw y  „T om m y" będzie u w a ża ł g a ­
la n ter ię  za  sw ó j żo łn iersk i choć nie ń sa n y  w  
regu lam in ie  obow iązek, n ie  rozu m ieją c , ż s  
w śja d  za  ty m  „rom an tyczn ym "  podbojem  gro  
zi m u  p odbó j d ru g i, zw ią zu ją cy  go p o w ik ła ­
n ym i w ęzła m i ze zb rodn iczym  narodem . N ie  
uśw ia d o m i sobie tego, co k a żd y  chyba  bez tru ­
du pow in ien  p o jąć, że na pew no te  jeg o  „zdo­
byw czyn ie"  n ie  są  n a jlep szy m  elem en tem  
w śró d  kobiet n iem ieckich , że  ich  m oralność m e  
odbiega  an i n a  m ilim e tr  od m oralności ich  
złow rog ich  braci ze w spóln ego  h itle ro w sk ie ­
go zakonu.

* „M ężczyźn i rzą d zą  św ia tem , a  m ężczyzn a m i  
kob ie ty" ; oto je szc ze  jed n o  p o tw ierd zen ie  te­
go banału . C zy  n a p ra w d ę  n ie  m a ju ż  ra d y ?  
B o rozu m iem y p rzec ież  doskonale, że  nie po­
m ogą  tu  za k a zy  żadne z  g ó ry , że  zd o ln y  żoł­
n ie rz  za w sze  p o tra f i  się  „zam askow ać" , a  w y j-  
śoie zn a jd z ie .

Z n a la zła b y  się  m oże rada , ale... G d yb y  ta k  
dow ódcy  sp rzym ierzo n ych  a rm ii p r z y s z l i  do  
n as za p y ta ć  o zd a n ie! S koro  oba ta m te  p rz y ­
sło w ia  o k a za ły  się  ta k ie  słu szn e, w .ożnaby  
przec ież  —  to  ta k ie  p ro s te  —  spróbow ać s i ły  
je szc ze  jedn ego . „ W y b ić  k lin  klinem ", nie u fa ć  
m ężczyźn ie , kob ietom  p rzec iw s ta w ić  k o b ie ty . 
S a n a cja  sto su n k ó w  g w a ra n to w a n a ! W pu ścić  
do okupow anego k ra ju  a rm ię  kobiecą; ona 
ju ż  p o tra f iła b y  up ilnow ać m oralności m ężów , 
n arzeczonych  i  braci, słu żą cych  w  ta m te j  p ie r  
w sze j,  m ęsk ie j a rm ii. P rze d  ch y tro śc ią  ko­
biecą n ie  obroni się  '“naiw ne, w ie lk ie  dziecko, 
m ężczyzn a . T rzeb a  na to ty lk o  su b te ln e j, ko­
b iecej p rzem yśln o śc i, o d g a d u ją ce j w lo t zam as  
kow ane k o k ie terią  za m ia ry  ry w a lk i i um ie­
ją c e j  j e j  p rzec iw s ta w ić  w łasn ą , także  chyba  
n iezg o rszą  chytrość . K o b ie ty  m o g łyb y  się  
p rzy d a ć  do ty s ią c a  p ra c  pom ocniczych , a  p rze  
de w sz y s tk im  —  c zy ż  n ie  o d n iosłyby  su ym i  
w d zięk a m i łą iw eg o  zw y c ię s tw a  nad  nieco to ­
po rn ą  urodą  germ ań sk iego  p lem ien ia . W szy ­
s tk ie  m ia ły b y  pole do pop isu . A m eryk a n k i m o­
g ły b y  zw yc ię ża ć  grubonogie „G retchen" srnu- 
klością  k sz ta łtó w . A n g ie lk i, ta k ie  w y s p o r to ­
w ane, m o g ły b y  pokazać  ich  n iezręczność o- 
czom , w p a trzo n eg o  w  n ie  do tych cza s w o jsk a ;  
no, a  F ra n cu zk i —  te  n a jd o tk liw ie j chyba  po  
ko n a łyb y  sw o im  szyk ie m  i  w d zięk iem  p rzec i­
w n iczk i.

I  to b y ła b y  ju ż  p o ra żk a  ca łkow ita . C hyba, 
że b y  —  stra c h  m nie nag le  b ierze  na tę  m yś l  
—  okupu jąca  N iem cy  a rm ia  kobieca, za m ia s t  
piln ow ać sw oich  rodaków , spró b o w a ła b y  
p ó jść  w  ich  ś la d y  i  „ p o bra tać  się" z  m ężczy ­
zna/mi n iem ieck im i, k tó r zy  przec ież  są  podo­
bno znaczn ie p r z y s to jn ie js i  od sw oich  kobiet.

TO M .

Depesza Czang-Kai-Szeka do Marszałka Stalina
MOSKWA, (Polpress). Czang Kai Szek 

przesłał na ręce ^Generalissimusa Stalina 
depeszę następującej treści:

D eklaracja Związku Radzieckiego o w y­
pow iedzeniu  w ojny  Japonii w yw ołała 
w ielki entuzjazm  w Chinach. W  im ieniu 
rządu, narodu i armii chińskiej, mam za­
szczyt w yrazić W aszej Ekscelencji, rządo­
wi radzieckiem u, bohaterskiem u narodow i' 
radzieckiem u i niezw yciężonej Armii Czer 
w onej nasz najw iększy podziw.

O d pierwszej chw ili naszej w o jny  w o- 
b ronie ojczyzny, Związek Radziecki oka­
zywał nam ogrom ną pom oc m oralną i ma­
terialną, za którą naród nasz _jest_ bardzo-

K S j a S S a  z ^ S T i e l S ^ w  w & S n ”  Gdy ą Z w i t e k  R a d z ie c k i  został

Hiszpanie wracaja do krain
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PARYŻ (Polpress)., Reuter donosi z Mad­
rytu, że rząd hiszpański udzielił pozwolenia 
ną powrót b. prezydentowi republiki hiszpań­
skiej Alcaljt Zamora, który sprawował ten 
urząd aż do 1036, r. i obecnie znajduje się 
w Argentynie. Przywódca partii radykalnej

Lerroux również otrzymał zezwolenie na 
wjązd do Hiszpanii.

Nagasaki
W ASZYNGTON (AFP). O bserw ato rzy  

w o jskow i tw ierdzą, iż je s t  bardzo  m ożliw e, 
iż n a  N ag asak i zostało  zrzucone w  dniu  
w czorajszym  k ilk a  bom b atom ow ych.

zaatakow any przez , N iem cy' hitlerow skie, 
naród nasz odnosił się z w ielką życzliwo­
ścią i g łęboką sym patią do w alki narodu 
radzieckiego o wolność.

G dy sław ne j(rmie Związku Radzieckie­
go pod  m ądryfh kierow nictw em  W aszej 
Ekscelencji zatrzym ały n ieprzyjaciela, a' 
następnie odepchnęły  go wstecz, zlikwi­
dow ały  legowisko nazizmu i przyw róciły  
pokój Europie. C zyny te na tchnę ły  nas 
w iarą w  przyszłość, siłą i energ ią do dal­
szej walki.

O becnie gdy  Związek Radziecki po po­
konaniu N iem ców, dokłada w szelkich sił, 
aby  jak najszybciej przyw rócić św iatu 
pokój i działając w spólnie z Chinam i, Sta­
nami Zjednoczonym i, W ielką Brytanią i 
innym i sojusznikam i, w ypow iedział w oj­
nę państw u, które pierw sze dokonało 
agresji, arm ie nasze m ają zaszczyt w alczyć 
u boku Arm ii Czerwonej.

Jestem  przekonany, że Japonia, która 
znajduje się obecnie w  beznadziejnej sy­
tuacji, będzie dzięki przystąp ien iu  Związ­
ku Radzieckiego do w o jny  w  ciągu krót­
kiego czasu pokonana i rozbita, co przy­
śpieszy przywrócenie' pokoju w  całej 
W schodniej Azji.

Cukier i tłuszcz dla Francji
LONDYN (AFP). Z godnie z p o stan o w ie­

n iam i pow zię tym i przez rządy: angielek! i 
francusk i, A nglia p rześle  F ran c ji 50.000 
ton cukru  oraz KJ.000 ton tłuszczów .

Odszkodowania wo.sime
M OSKW A (AFP). D elegac ja  francuska 

m ająca w ziąć udzia ł w  posiedzen iach  k o ­
m isji w  sp raw ie  odszkodow ań  w o jen n y ch  
p rzyby ła  specja lnym  sam olo tem  do  M o­
skw y. D aw nv am b asad o r francusk i w  Mo­
sk w ie  i B erlinie R obert C oulondre , k tó ry  
m ianow any  z is ta ł  6zefem delegacji, z po­
w odu choroby  n ie  m ógł opuścić F rancji i 
przybędzie- do  M oskw y po pow rocie  do 
zdrow ia.

Do krajn
LONDYN (Polpress). W dziewiątym puł-~ 

ku ułanów w Gelles Hill i w dziesiątym puł­
ku ułanów w Meimrosse na zapytanie, kto 
chce wrócić do kraju , zgłosiło się przeszło 
osiemdziesiąt procent żołnierzy.

Dziewiąty pluton żandarmerii w Edinbur- 
gu zgłosił się do powrotu w całości, za wy­
jątkiem  dowódców.
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O prywatne odszkodowania wojenne
Na ła m a c h  „ R o b o tn ik a "  p o ru szy ł n ie ­

d aw n o  ob . St. J. M. a rc y w a ż n ą  sp ra w ę  p a ń ­
stw ow ych  1 p ry w a tn y c h  o d szk o d o w ań  
w o jennych , b io rą c  za p u n k t w y jśc ia  u s tęp  
M anifestu  L ipcow ego , g łoszący : „W łasność  
z ra b o w a n a  p rz e z  N iem ców  p o szczegó lnym  
o b y w ate lo m , ch ło p o m , k u p co m , rzem ie ś l­
n ik o m , d ro b n y m  i ś re d n im  p rzem y sło w ­
com , in s ty tu c jo m , b ę d z ie  z w ró c o n a  p r a ­
w ow itym  w ła śc ic ie lo m ". *

Z te j n ie z a p rz e c z a ln ie  słusznej zasady  
p ro g ra m o w e j M anifestu , a u to r  a r ty k u łu  wy 
C iągnął zgo ła  n ie o c z e k iw a n y  i ca łk o w ic ie  

'b łę d n y  w n io sek , że  sp o só b  re w in d y k o w a n ia  
s tra t w o jen n y ch  p rz e z  po szczeg ó ln y ch  o- 
b y w ate li je s t ich  „ sp ra w ą  in d y w id u a ln ą " . 
M anifest L ipcow y — d o w o d z i ob . St. ]. M. 
— n ie  u s ta la  te j p ro c e d u ry , b o  „w ytyczyć 
sp o só b  lik w id ac ji • szkody , n a p ra w ie n ia  
krzyw dy , b y ło b y  ra c z e j szk o d liw y m  (? ) 
d la  sp raw y ; n ie c h  w ięc  każd y , k tó ry  jej 
d o zn a ł, sam  s ta ra  się o  je j n a p ra w ę  b y ­
leby  o d b y w ało  się to  w  ra m a c h  p o rz ą d k u  
I p ra w o rz ą d n o śc i" ... \

P ra w d ą  Jest, że  M an ifest n ie  u sta lił try ­
b u  re w in d y k acy j d la  o só b  p ry w a tn y ch , a 
to  w ła śn ie  d la teg o , że  je s t M anifestem , 
czyli' p ro g ra m e m , o d ezw ą , n ie  zaś o k re ­
ś lonym  a k te m  p ra w n y m  czy ro z p o rz ą d z e ­
n iem  w y k onaw czym . A le to  w szystko  n ie  
p rz e są d z a  b y n a jm n ie j m ożliw ośc i i — p o ­
w iedzm y  o d ra z u  — k o n iecz n o śc i — w y d a ­
n ia  ta k ic h  a k tó w  p ra w n y c h  i p rzep isó w  w 
te rm in ie  w łaściw ym , to  znaczy  w tedy , gdy 
sp ra w a  o d szk o d o w ań , w  sw ym  c a ło k sz ta ł­
cie, z n a jd z ie  się ju ż  n a  d ro g a c h  rea liz ac ji.

T ra k to w a n ie  p ry w a tn y c h  p re te n śy j w o ­
je n n y ch  Jako  „ sp ra w y  In d y w id u a ln e j"  1 po  
zo s taw ien ie  sp o so b u  jej* z a ła tw ie n ia  d o  u z ­
n a n ia  p o szczeg ó ln y ch  o b y w ate li, „b y leb y  
o d b y w a ło  się to  w  ra m a c h  p o rz ą d k u  I p r a ­
w o rz ą d n o śc i" , — je s t n ie s łu szn e  1 n ie ­
p rak ty czn e , a  w  k o n se k w e n c ji m u s ia ło b y  
w łaśn ie  p ro w a d z ić  d o  n ad u ży ć  i a n a rc h ii 
rew in d y k acy jn e j. P oszczegó lny  o b y w ate l 
n ie  m a  ż a d n e j fizycznej m o żn o śc i re w in ­
d y k o w a n ia  z a g ra b io n e g o  p rzez  N iem ców  
m ie n ia  ( jak  np . m aszyny , n a rz ę d z ia  r z e ­
m ieśln icze , sp rzę ty , In w en ta rz  żyw y ltd .) ,  
gdyby zaś  n a w e t w  n ie k tó ry c h  w y p ad k ach  
ta k a  m o żn o ść  — w  d ro d z e  „ak c ji b e z p o ­
ś re d n ie j"  — is tn ia ła , z k o n iecz n o śc i m u s ia ­
łab y  być w łaśn ie  z a p rzeczen iem  „ p o rz ą d ­
k u  i p ra w o rz ą d n o śc i" .

- P ry w a tn e  o d sz k o d o w a n ia  w o je n n e  — to  
kw estia  o b c h o d z ą c a  d o sło w n ie  m i l i o n y  
ob y w ate li po lsk ich , i ta  k a te g o r ia  o d sz k o ­
d o w a ń  s tan o w ić  b ę d z ie  je d n ą  z n a jg łó w ­
n ie jszych  pozycyj w  o g ó ln y m  ra c h u n k u  
szkód , k tó ry  p rzed s taw i P ań stw o  Po lsk ie  
N iem com . T o też  sp ra w a  o ta k  p o w szech ­
nym  zn aczen iu  n ie  m o ż e  być  ż a d n ą  m ia ­
rą  u w a ż a n a  za n a d a ją c ą  się d o  jak ich ś

„ in d y w id u a ln y ch " , d o ra ź n y c h , n ie u re g u ­
lo w an y ch  rozs trzygn ięć .

P rzec iw n ie , z a g a d n ie n ie  p ry w a tn y ch  o d ­
sz k o d o w ań  w o jen n y ch  m usi być u ję te  w 
ram y  ja sn y ch  i w y raźn y ch  n o riń  p raw n y ch , 
w y łącza jących  w szelką n ieo k re ś lo n o ść  1 
w szelk ie  „ in d y w id u a ln e "  in te rp re ta c je . R oz 
w iązan ie  z a g a d n ie n ia  o d b y w ać  się — m o im  
z d a n ie m  — p o w in n o  w  d w ó ch  e ta p a c h :
1) Je d n o lita , p rz e z  w ład ze  p ań s tw o w e  w 
o d p o w ie d n im  try b ie  p rz e p ro w a d z o n a  r  e- 
j e s t r  a  c J a p re ten śy j p ry w a tn y c h ; i 2) 
r e w i n d y k a c j a  — w  ra m a c h  o g ó ln o - 

J  ,

p ań stw o w y ch  o d szk o d o w ań  — tych  s tra t 1 
szkód  p ry w atn y ch , k tó re  p rzez  m ia ro d a j­
n e  in s tan c je  p ań stw o w e  u z n a n e  zo s ta n ą  za 
słuszne.

N ie w ch o d ząc  tu  w  szczegóły  p ro c e d u ­
ra ln e , stw ierd z ić  w y p ad a , ż e ^ ty lk o  ta k ie  
p o s tę p o w a n ie  o d szk o d o w aw cze  p rzy n iesie  
n a jb a rd ż ie j re a ln e  w yn ik i i z ap ew n i p o sz ­
k o d o w a n y m  m oż liw e  m in im u m  sp ra w ie d ­
liw ości. In n e j d rog i do  teg o  ce lu  n ie  m a  
i być n ie  m oże.

I Bolesław  Dudziński

I I  Zjazd b. W ięźiiów  Poił*, 
( k 0 5 -1 9 1 8  r.)

T ym czasow y G łów ny  Z arząd  S tow arzy­
szania b . Y /ięźn iów  P o lity czn y ch  w  Łodzi 
p ó d a ja  do  w iadom ości, że w  d n ia c h  15 i 16 
sie rp n ia  rb . o d b ęd z ie  się z ko le i IX Z jazd 
b. W ięźn ió w  P o litycznych .

W szy stk ie  zo rgan izow ane O d d z ia ły  lu b  
K oła S tow arzyszen ia  b . W ięźn ió w  P o lity ­
czn y ch  na ca łym  te ren ie  R zeczypospolite j 
Polski, p ro szo n e  są o d e leg o w an ie  sw oich  
d e leg a tó w  w  liczb ie , w e d łu g  w łasn eg o  u- 
znania .

Z jazd o d b ęd z ie  się w  m. Łodzi w  siedzi­
b ie  S tow arzyszen ia  b . W ięźn ió w  P o litycz­
n y ch , m ieszczącej się ■ p rzy  u l. P io trkow ­
skiej N r 243.

Trwałość związku małżeńskiego
Je d n y m  z n a jw ażn ie jszy ch  p rob lem atów  

w  dz ied z in ie  p raw a  m ałżeńsk iego  jest za­
g a d n ie n ie  trw ało ści m ałżeństw a. N ie  ma 
ono  n ic  w sp ó ln eg o  z n ie ro ze rw a ln o śc ią  
w ęzła m ałżeńsk iego , g d y ż  is tn ie ją  m ałżeń­
stw a, p rzy  k tó ry ch  łączący  je w ęzeł p raw n y  
jest zachow any , chociaż w sp o ln o sć  m ał­
żeńska  już n ie  is tn ie je .

P rzy  o cen ie  b o w iem  in s ty tu c ji m ałżeń ­
skiej zaw sze m usim y  m ieć  n a  u w ad ze  dw a 
czy n n ik i: w ęze ł p ra w n y , czy li ustró j p ra ­
w n y , b ę d ą c y  sku tk iem  p o d d a n ia  m ałżeń ­
stw a p rzep isom  p o z y ty w n e g o  p raw a, oręż 
w sp ó ln o tą  m ałżeńską,, czy li tre ść  s to su n ­
ków  g o sp o d a rczy ch , j  ro d z in n y ch , fizjolo­
g iczn y c h , jak a  w y p e łn ia  te n  ustró j.

Jeże li zatrzym am y się  na p rzep isach  p ra ­
wa k an o n iczn eg o  oraz u s taw ach  m u  p o ­
k rew n y ch , o p a r ty c h  n a  .p o d staw ie  _ w y zn a­
n io w ej, to  zauw ażyw szy , że m ałżeństw o, 
choć  zw iązane n ie  u le g a ją c y m  ze rw an iu  
w ęzłem  p raw n y m , jakżeż ła tw o  u leg a ło  
ro zk ładow i n a  sk u tek  ro zp ad u  w sp ó ln o ty . 
Tak Więc, c h o ć  zg o d n ie  z kan. 1012 K odek ­
su K an o n iczn eg o  „C hrystu s P an  w y n ió sł 
do  g o d n o śc i S ak ram en tu  samą^ u m ow ą 
m ałżeńską  m iędzy  ochrzczonym i*', to  je d ­
nak , m im o tej n ie ro ze rw a ln o śc i w ęzła  
p raw n eg o , s to sow n ie  do  kan. 1128 „m ał­
żonkow ie  p o w in n i zachow ać  w sp ó ln o śó  
życ ia  m ałżeńsk iego , chyba,' że m ają  w y tłu ­
m aczen ie  w  słu sznym  p o w o d z ie" , zaś zer­
w ać  m ogą w sp ó ln o tę  w ła sn ą  n aw et w ła ­
dzą b ez  w y ro k u  sądow ego , g d y , jak  g ło ­
szą k a n o n y  1130, 1131, „n ieb ezp ieczeń stw o  
jest bezzw łoczne" (p rzy tym  liczba ty c h  p o ­
w o d ó w  n ie  jes t og ran iczona). P o d o b n ie  
art. 66 p ra w a  z 1836 r., ob o w iązu jąceg o  na  
te re n ie  w o jew ó d z tw  c e n tra ln y c h  d la  w y ­
zn an ia  k a to lick ieg o  dopuszcza  „rozłącze­
n ie  d la  p rzy czy n  g o dz iw ych" .

jT en  stan rzeczy p ro w a d z ił  na  te ren ie  
m o cy  ob ow iązu jące j u s taw  o charakterze  
sak ram e n ta ln y m  do  aż n ad to  częs tych  se­
parac j i  p 'z y  za ch o w an iu  w ęzła  p raw n eg o . 
O soby , b ę d ą c e  p o d  w zg lęd em  p raw n y m

w y b itn ie  u je m n y c h  spo łeczn ie  rezu lta tów .
T ylko  w ów czas, g d y  do m ałżeństw a 

w k ra d ły  się czy n n ik i, św iadczące  o tym , 
że- o n o  już sw y ch  zad ań  sp e łn ia ć  n ie  jest 
w  stan ie , g d y  u trzy m an ie  w sp ó ln o ty  p ro ­
w a d z iło b y  do  sku tków  spo łeczn ie  u jem ­
n y c h  -  n a leż y  rozerw ać, zarów no w ęzeł 
p ra w n y , jak  i sam ą w sp ó ln o tę . R ozw ód 
jest złem  ko n ieczn y m  i w  o zn aczo n y ch  w y -’ 
p a d k a c h  m usi b y ć  w yrzeczony .

D la om aw ian eg o  zagadnienia* trw ało ści 
m ałżeństw a c h a rak te ry s ty czn a  jest ew o lu ­
cja, jak ą  przeszło  u staw o d aw stw o  so w iec ­
kie. N a zasadzie  p, 18 k o d ek su  p ra w  o 
m ałżeństw ie , ro d z in ie  i o p iece  z 1926 r. 
m ałżeństw o m ogło  b y ć  rozw iązane, za rów ­
no na  zg o d n y  w n io sek  obo jga  m ałżonków , 
jak  i h a  jed n o s tro n n e  ż ąd an ie  k tó reg o k o l­
w iek  z n ich . U stan ie  w  te n  sp o só b  zw iąz­
ku  m ałżeńsk iego  u le g a ło  „ za re je stro w an iu  
w  u rzęd ach  s ta n u  c y w iln eg o . N ow ela  z 
lipca  1944 r. ra d y k a ln ie  ze rw ała  z p o w y ż­
szym  libera lizm em . O d tą d  ty lk o  sąd  m o­
że orzec  rozw ód, p rzy czy m  n ie  jes t zw ią­
zan y  w n ioskam i stron, a rozstrzyga n a  za­
sadzie  oko liczności sp raw y , b a d a ją c  p rz y ­
c z y n y  rozw odow e p o d a n e  przez strony . 
N ie ma w ą tp liw o śc i, jak  to  w y n ik a  z in ­
n y c h  p o stan o w ień  now eli, że p o d y k to w a ­
na  ona  zosta ła  ch ęc ią  u trw a le n ia  w sp ó ln o ­
ty  m ałżeńsk iej.

Z zasadą  trw ałości m ałżeństw a m oże w ięc  
pozostaw ać w  sprzeczości d opuszczen ie  
rozw odów  za -w zajem ną zg o d ą  stron. Roz­
w o d y  p ow yższe  zw y k le  u sp ra w ie d liw ia  
się  a rg u m en tem , że d la  m ałżonków  o p s y ­
ch ice  w rażliw ej u ja w n ia n ie  w  toku  p ro c e ­
su ro zw odow ego  ta jem n ic  p o życ ia  może 
n ie je d n o k ro tn ie  p ro w ad z ić  do  p rzeżyć  tra ­
g iczn y ch , że n a leż y  u n ik a ć  p u b lic z n y c h  
sen sacy j i sk an d a li, d o  czego  gorszącą 
okazję d a je  ro zn am ię tn ien ie  stron, że w resz­
cie  b rak  rozw odów  za w za jem n ą  zgodą 
p ro w ad z i do  in scen izac ji p rocesów , a tro n y  
b o w iem  w y b ie ra ją  sob ie  je d n ą  z d o p u sz ­
cza lnych , o zn aczo n y ch  p rzy czy n  ro zw ^Io -

malżonkajmi, fak tyczn ie  n ie  p ozostaw ały  i w y ch *  i f in g u ją  p roces, 
w e  wspolnocie_ m ałżeńsk ie j. W ty c h  wa- A rg u m en ty  pow yższe  n ie  są p o zb aw io n e
ru n k ach  m ałżeństw o  staw ało  się żyw ym  
tru p em / k ażd y  Z m ałżonków  ży ł w łasn y m  
ży c iem / p o w sta w a ły  zw iązki n ie ś lu b n e  
i dz iec i n ie ś lu b n e , n ie  sp rzy ja ją ce  w y c h o ­
w an iu  i p rzy g o to w an iu  do życia  i p ra c y  
o b y w a te li , św iad o m y ch  obow iązków  w o ­
b ec  Państw a, Is tn ien ie  w ęz ła  'p ra w n e g o  
bez w sp ó ln o ty  m ałżeńsk iej p ro w ad z i do

słuszności, jed n ak  p rzy  no rm o w an iu  p ra w ­
n y c h  p ro b lem ó w  sp o łeczn y ch  n a leż y  się 
liczyć , z b a rd zo  często zachodzącym i z ja­
w iskam i, że p rócz sS u tków  zam ierzonych  
przez d a n y  ak t u s taw o d aw czy  u jaw n ia ją  
się sku tk i n ie p o ż ą d a n e . ' W a g a  spo łeczna  
sku tków  zam ie rzo n y ch  u sp ra w ie d liw ia  i

nak azu je  n ie lic zen ie  się, z kon sek w en c ja ­
mi n iep o żą d an y m i, skoro w  in n y  sposób 
n ie  da się o s iąg n ąć  zam ierzohego  ce lu  
u staw o d aw cy .

Je d n y m  z g łó w n y ch  ce ló w  now ocześne- 
go. p raw a  m ałżeńsk iego  jest z ap ew n ien ie  
trw ałości związku m ałżeńsk iego . R ozw ody 
za w za jem n ą  zgodą  bez  p o d an ia  p o w o d ó w  
d a ją  szerokie po le  stronom  do  roz ry w an ia  
w sp ó ln o ty  małżeńskiej z p rzy czy n  b ła h y c h , 
sp o łeczn ie  n ie is to tn y ch , w  w y p a d k a c h , 
k tó re  w ca le  n ie  św iadczą o - rozk ładzie  
w sp ó ln o ty  i w  ten  sposób  m ogą spow odo­
w ać p o d w ażen ie  nacze ln e j zasady  trw ało ­
ści m ałżeństw a. N a o łtarzu  trw ało ści n a ­
leży  w ięc  p o św ięc ić  te  ko rzyści, jak ie  d a ­
ją rozw ody  za w za jem n ą  zgodą.

In te re su ją c y  jest p rz e g lą d  u s taw o d aw ­
stw a zag ran icznego . N ie  sp o ty k am y  roz­
w o d ó w  za z9 °d ą  stron  w  n a s tę p u ją c y c h  
p ań s tw ach ; A lb an ii, B ułgarii, N iem czech , 
F in lan d ii (p raw o z 1928 r.) F rancji, G recji, 
A ng lii, Serbii, H o land ii, N o rw eg ii, A ustrii, 
Szw ecji (1920), Szw ajcarii, C zechosłow a­
cji, T urcji i n a  W ęg rzech .

W y c h o d z ą c  z pow y ższy ch  założeń Opra­
co w an y  przez M in isterstw o  S prąw ied liw o- 
ści p ro jek t praiwa m ałżeńsk iego  n ie  zna w  
zasadzie  rozw odów  za w za jem n ą  zgodą.

J e d y n ie  w  drodze  w y ją tk u ,  a b y  u su n ą ć  
skom p liko w an e  życ iow o  i n ie jed n o k ro tn ie  
trag iczne  sploty, w  stosunkach  m ięd zy  mał­
żonkami, w y w o ła n e  w ojną , dopuszcza 
w sp o m n ia n y  p ro jek t w  przep isach  p rze j­
śc io w y ch ,  a b y  sąd  p a ń s tw o w y  .orzekał 
rozw ód  za w z a je m n ą ,  zgodą  m ałżonków  
w  c ią g u  trzech lat od  dn ia  wejścia  w  ż y ­
cie*, p raw a  m ałżeńsk iego , jeże li  małżeństwo 
trw ało  p rzy n a jm n ie j  lat trzy.

Natom iast  reg u łą  w  p rzy g o to w an y m  
przez M inisters tw o Spraw ied liw ośc i p ro­
jekcie  p ra w a  małżeńslciego jest rozwód, 
k tó ry  sad  p a ń s tw o w y  orzeka je d y n ie  w ó w ­
czas, g d y  1) zachodzą  w y p a d k i ,  św iadczą­
ce, że małżeństwo już sw y c h  zadań  spo­
łec z n y ch  spe łn ić  n ie  jest w  stanie, gdyż  
zn a jd u je  się w  stanie  trw ałego  rozkładu 
oraz, g d y  2) dobró  m a ło le tn ich  dzieci n ie  
stoi n a  przeszkodzie  w yrz ecze n iu  rozw o­
du. Dwa" są za tym  k on ieczne  czynniki,  
k tóre  dopuszczają  rozw iązanie  w sp ó ln o ty  
m ałżeńsk ie j:  rozkład  tej w sp ó ln o ty  oraz
w z g lą d  n a  d o b ro  n ie le tn ich  dzieci.

S. S.

z Niemcami
Listy,' naszyci) czytelników

Miopoiy
D la n ie k tó ry c h  z .n a s  k w estia , jak  n a le ­

ża ło b y  u re g u lo w a ć  nasz sto su n ek  do  n a ­
ro d u  n iem ieck ieg o , a zw łaszcza d o  N iem ­
ców , z n a jd u ją c y c h  się  na  te re n a c h  Pol­
ski, jes t sp raw ą  czystej jedynie_  teorii. 
D la in n y c h  je d n a k  — i to d la  sporej w ię k ­
szości -  jes t ona czym ś n a jb a rd z ie j ży- 
■'vym i b lisk im , czym ś, co b u rz y  im k rew , 
Czymś, o czym  n ie  m ożna m ów ić  spoko j­
nie . Ten d ru g i rodzaj n aszy ch  c z y te ln i­
ków  p rzy sy ła  nam  lis ty , b a rd zo  n ieraz 
ek sp re sy jn ie  m a lu jące  nasze n ieszczęście  
na ro d o w e  i uczucia , k tó re  p o w in n iśm y  
~ zdan iem  , au to ró w  -  żyw ić  _ i \o b e c  
N iem ców , a poza  tym  odznacza jące  1 się 
ją w łaśc iw ośc ią , że a lbo  n ie  zaw ierają  
ż ad n y ch  w  ogó le  w n iosków , a lbo  też p o ­
g a d a ją  k o n k luz je  nadzw ycza j ogó lne , z 
k tó rym i n ie w ia d o m o ' w łaśc iw ie , co po-
cząć.

O to  w y ją te k  z lis tu  o b y w a te la  J. L.:
„O w szystk ie  te  zbrodnie św ia t oskarża H i­

tlera i jego klikę... To za m ało! To nie w łaś­
ciwe! Ten zbój i jego klika  to ty lko  owoc, 
ja k i rodzi drzewo, które nazyw a się N iem cy... 
Czyż zniszczenie tego owocu da gw arancję  
Pokoju trw ałego? N ig d y ! To drzewo znów  
obrodzi a ja k i w yda owoc, nie trudno odgad- 
n1ć,.To  drzewo m usi być zniszczone. To drze­
wo m usi m ieć obcinane pędy, aby n igdy ro­
dzić nie mogło. N iem cy całe i  w szyscy bez 
w yją tku  ponieść m uszą odpowiedzialność za  
w szystkie zbrodnie te j w ojny. N iech nie 
skomlą, bo im. nie uw ierzym y

A teraz n ieco  b a rd z ie j k o n k re tn y  p ro ­

jekt z a ła tw ien ia  s p r a w y  N ie m có w  w  Pol­
sce. P rojekt te n  jest w łasn ośc ią  ob. J. Z., 
ale  mam w rażen ie ,  że oprócz n ieg o  i in- 
rii już w p a d l i  n a  p o d o b n e  rozw iązan ie .1

„Naród „Ex-panóu>“ m usi wracać do „Va- 
terlandu" natychm iast, chyba, żeby przedłu­
żyć pobyt jedyn ie  jednostkom  fizyczn ie  zdro­
w ym , by m ieli możność sprzątać po sobie 
gruzy  i odbudować ru iny, ale ci w inni znaleźć 
się w państw ow ym  pensjoiiacie pod okiem do­
brego stra żn ika“.

C zyta jąc  te w szystk ie  lis ty , (zastanaw iam  
się w ciąż, co w łaśc iw ie  b y ło  m otyw em  ich 
n ap isan ia?  Gzy ch ęć  „ o ry g in a ln e g o "  roz­
w iązan ia  zag a d n ie n ia , k tóre  jest przecież 
w łaśn ie  w  o b ecn y m  okres ie  przez nasz 
Rząd rozw iązyw ane, czy  p ra g n ie n ie  sła­
w y  lite rack ie j (listy  tak ie  n i^  są p rzecież 
p raw ie  n ig d y  p rzeznaczone do naszego  
w y łączn eg o  u ży tku , a zaw sze łączy  się 
z n im j p rośba  o zam ieszczenie), czy może 
zw y cza jn a  lu d zk a  ocho ta  do w yżalen ia  
się i w y g a d a n ia ?  O ch o ta  taka jest czym ś 
zu p e łn ie  zrozum iałym , ale n ie  _ dziw cie 
się, O b y w a te le  i -  e lk i, że zam iast d ru ­
kow ać  w szystko , co n ad ch o d z i do_ nas 
w  tej sp raw ie , d a jem y  tu  w aszym  żalom  
i p ro jek to m  up ro szczo n y  i sk o n d en so w an y  
wyraz,'

S tw ierdzam y zatym, że p rop ozy c je  zmie­
rzają w  n a s tę p u ją c y c h  k ie run kach :

1) W szy s tk ich  N iem ców  w  Polsce n a j­
lep ie j po w y strze lać .

2) W szy s tk ich  N iem có w  w  Polsce n a ­
leży  zam knąć  do w ięzienia .

I 3j W szy s tk ich  N iem ców  w  Polsce p o ­

w in n iśm y  „po lag row ać" (w obozach  p ra c y  
p rzym usow ej).

4) W szy s tk ich  N iem ców  trzeb a  w y rzu c ić  
z . Polski,

Jak  w id z im y , skala  ty c h  p ro jek tó w  jest 
do ść  d u ż a / a  w sp ó ln a  jes t im  je d y n ie  
ła tw o ść  u o g ó ln ian ia , w y raża jąca  się w  fo r­
m u le  „w szystk ich  N iem ców ".

Są zM sztą i tacy , k tó rzy  p ró b u ją  in d y ­
w id ua lizow ać . P rzy k ład em  n ie c h  b ęd z ie  
p rzy to czo n y  p o p rzed n io  u ry w e k  lis tu  ob. 
J. Z., p ro p a g u ją c y  fo rm u łę : część w y rz u ­
cić, część Zam knąć w  obozach . i

A  teraz p rz y k ła d  tego  p ie rw szego ,  
czysto  teo re ty czn eg o  s tosunku  do N iem ­
ców : ob. S. K. p rzy sy ła  n a m , list, w  k tó ­
ry m  dow odzi,  że co in n e g o  n iem ieccy  
o bszarn icy ,  a  co in n e g o  p ro le ta r ia t  n ie ­
m ieck i/  i tak samo ma się m ieć  rzecz z 
N iem cam i Polsce. Ob. S. K. uważa, że 
j e d y n ie  ci p ie rw si '■ są ‘ p rzeds taw ic ie lam i 
i pop lecz n ikam i h it le ryzm u, p ro le ta r ia t  
n iem ieck i  natom ias t  p o w in ie n  b y ć  naszym 
sp rzym ierzeńcem  w  w a lce  o d em okrac ję ;  
i takiej w łaśn ie  „linii dem a rk acy jn e j"  
d om aga  się d la  p ró b  rozwiązania  sp raw y , 
o k tórej mowa.

M oże f  słuszne  b y ło b y  w p ro w ad zen ie  
tak ie j lin ii podz ia łu ,  g d y b y ... g d y b y  n ie  
b y ła  to  lin ia  fik cy jn a . Iluż ro b o tn ik ó w  
n iem ieck ich  w  Polsce o p o w ied z ia ło  się 
za h itle ryzm em ! Tu n ie  chodz i p rzecież 
-  k ażd y  p rzyzna  -  o o b ie k ty w n ą  p rzy ­
należność  k lasową, a le  raczej o ak ty w n e  
zad ek la ro w an ie  się po  tej czy  po  tam tej 
stron ie , p o  stro n ie  h itle ry zm u  lu b  d em o ­
kracji. I p rzecież  ty lkp  ze z d e c y d o w a n y ­
mi w rógam i faszyzm u m o g lib y śm y  zgo­
dzić  się n a  w sp ó łp racę . P ow iedzieć , że 
n iem ieck i p ro le ta riu sz  jes t w ro g iem  h it le ­
ryzm u, czyż to  n ie  b ęd z ie  rów nież  u o g ó l­
n ien ie , tak sam o fa łszyw e, jak  w szystk ie  
in n e ?

B ardziej in te re su jące  są lis ty  o zagad­
n ie n ia c h  k o n k re tn y ch , zw iązan y ch  w  _ja- 
k iś sposób  ze sp raw ą N iem có w  w_ Pol­
sce. N ap rzy k ład  sp raw a ludz i, k tó ry ch  
N iem cy  ob d arzy li dźw ięczn ie  b rzm iącym  
im ien iem  „Leisiungsoolen" (w tłum aczen iu  
zn aczv ło b y  *to c h y b a : P o lacy / zasłuzem ).
Tow. T M. p isze  nam  o n ich :

„W ielu ludzi pracy mówi, że tych  Polaków  
trochę za surowo p rzy  rehabilitacji po trak­
towano, gdyż m a ją  się rehabilitować ja k  
N iem cy, chociaż n igdy  n im i nie byli, nie są, 
nie będą. —  S łyn n y  ■ polakożerca Greiser, 
chcąc ja k  na jw ięcej poróżnić sam ych Polaków  
m iędzy sobą i aby wbić klin  w  społeczeństwo  
polskie, stw orzył dziwoląg „Leistungspole“, 
związek-, do którego o przyjęcie nie mógł się 
ubiegać żaden Polak, a ty lko  m ogli być w y­
znaczeni przez firm y  niem ieckie; a więc f i r ­
ma m iała nakaz w yznaczyć Ź, S i  więcej.

„I ta k  zaczęła, się produkcja nieszczęśliw­
ców „Leistungspolen“, bez ich w iedzy i zgody, 
a n ieprzyjęcie tego rzuconego ochłapu rów­
nało się skazaniem  siebie samego na obozy 
Dachau czy O święcim ia“. j

Jak k o lw iek  rzeczy  się m iały , tru d n o  
u w ażać  ty c h  ludzi za ca łkow ic ie  w o ln y ch  
od  zarzu tu  w sp ó łp racy  z okupąn tem . 
W  każd y m  razie  sp raw ą tę p o d a jem y  pod  
rozw agę  naszym  p raw nikom , a w raz z 
n ią  jeszcze jed n ą , p rzed s taw io n ą  nam  
przez o b y w a te lk ę  H. S.: -  Czy 'm o żn a  
złożyć w n io sek  o re h a b ilita c ję  osoby  
zm arłe j?  Jeś li m a  się d o w o d y  nd to, że 
p rzy jęc ie  „V o lk ślis ly “ n as tąp iło  po d  przy­
m usem  i że osoba ta ż ad n y ch  korzyści 
stąd  n ie  czerpała , lecz p rzeciw nie , p o d ­
k reś la ła  sw oją  łączność  z narodem  po l­
skim ?

EDWARD CSATO

i
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l i c i e  nad morzem
W 5 powiatach, t. j. tczewskim, kościer- 

skiin. starogardzkim, kartuzkim i. morskim, 
życie płynie już normalnie. Partie polityczne, 
administracja „państwbwa i samorządowa 
działają sprawnie. Dobór mniej więcej od­
powiednich ludzi zajmuje się odbudową kra" 
ju, szabrownictwo już ustało; gdyby nie zgli­
szcza domów i gdzie niegdzie kupy' gruzów, 
zapomniałby człowiek o tych wszystkich ko­
szmarnych dniach i nocach...

Ulicami przepływa fala różnobarwnego 
tłumu, sklepy, restauracje, cukiernie z muzy 
ką... _ _ _ _ 1

Inny obraz, nieco smutniejszy: tysiące wy­
głodniałych i rachitycznych dzieci z matka­
mi siedzi na skwerach, ojcowie ich nie wró­
cił; jeszcze z obozów niewoli, lub,robót w 
Rzeszy, kobiety tutejsze są bezradne bez opie­
kunów, i dlatego wartoby się wreszcie zająć 
tą sprawą.

Jest to największa bolączka naszych zjem: 
—  brak rąk do pracy w Polsce, powstającej 
z grpzów, a tysiące bezproduktywnych ludzi 
czeka w obozach na powrót \do swoich naj­
bliższych. żeby im ulżyć w cierpieniu i do­
pomóc.

Trochę inaczej przedstawia ■się' sytuacja w 
dalszych powiatach: Bytów. Miastko. Słupsk, 
Kwidzyn, Sztum, Elbląg, Malborg i Lębork. 
Życie tam płynie nie tak wartkim strumie­
niem, brak ludności polskiej. Np. w pow. 
Sławno jest 800 Polaków, w Słupsku —  
2.000. Akcja osiedleńcza słaba, pojedyncza 
rodzina polska wobec specyficznych warun­
ków czuje «ię źle w otoczeniu Niemców.

Okolice piękne, ziemia bogata. zabudowa- 
nia wzorowe, brak tvlko inwentarza żyweąo. 
Tysiące drzwi wpółotwartych czeka na pol­
skich repatriantów, którzy swoim naporem  
otworzą na oscierz wrota, przez które pój­
dzie znienawidzone plemię germańskie do 
swego, zbrukanego krwią niewinnych ofiar 
„Vaterlftndu", a ciepłe te gniazda zajmą na­
si umęczeni towarzysze, powracający z obo­
zów Dachau. Oświęcimia i innych.

Szumią pola dojrzałym kłosem, prosząc o 
zbiór...

^męczony, bohaterski żołnierz Armii Czer 
.wonej powraca do swojej wielkiej ojczyzny 
na zasłużony odpoczynek.

Jedynie, jako widomy znak braterstwa krwi 
! wieczystej przyjaźni, pozostaną gęsto roz­
siane po polach, lasach, wsiach i miastach 
wzorowo utrzymane mogiły bohaterów7, oswo 
bodzicieli naszej ojczyzny. Pomniki, te będą 
symbolem wiecznego sojuszu bratnich naro­
dów słowiańskich.

Z dumą możepiy powiedzieć, że niema za­
kątka ziemi w naszym województwie, gdzie 
nie powiewałby czerwony sztandar wolności 
proletariatu z trzema literami P. P- S.

Komitety działają sprawnie, aktyw, pomi­
mo ciężkich warunków, pracą swą wykazuje^: 
że są to pierwsi pionierzy socjalizmu na Po­
morzu, gdzie jedynie czerwona Gdynia może 
się poszczycić swoją przedwojenną tradycją 
socjalistyczną.

Starostowie i burmistrze na wsj odznacza­
ją się wyjątkową starannością i pracowito­
ścią.

Towarzysze nasi biprą czynny udział wT ży­

ciu politycznym, społecznym i państwowym 
W dzień święta narodowego 22.7 w rocz­

nicę P. K. W. N. pierwszego święta zwycię­
stwa proletariatu, dumnie powiewały czerwo­
ne sztandary we wszystkich miastach Pomo­
rza. Czerwone kraw7aty, niebieskie koszule są 
widocznym znakiem liczebności chluby nasze­
go przyszłego, socjalistycznego pokolenia 
skupionego w OM TUR.

Raduje się serce Pepesiaka, z dumą może­
my powiedzieć, że p iękne.i szczytne hasło 
PPS: TO TWÓJ DOM —  nie jest pustym 
frazesem, a rzeczywistością.

KPT.  M. MICHALSKA.

Akcja premiowania rolnictwa
A kcja prem iow ania rolnictw a wzamian 

za dostarczone św iadczenia rzeczowe, óbej 
mie w  nadchodza.cym roku gospodarczym  
daleko szersze rozmiary, niż to  miało m iej­
sce w okresie minionym .

M inisterstw o A prow izacji i H andlu pro­
jektuje w ydan ie  rolnikom  w  charakterze 
prem ii odpow iędnich  ilości soli, cukru, 
m arm olady, cukierków , nafty, m ydła, zapa­
łek, żelaza i w yrobów  żelaznych. _ skóry, 
tow arów  teksty lnych  oraz artykułów  go­
spodarstw a dom ow ego z fajansu, szkła i 
em alii. O stateczne ilości, przeznaczonych
na prem ią tow arów  zostaną ^>odane_do w ia­
domości publicznej z chw ilą ustalenia, w  
jakim  stopniu będzie mógł w yw iązać się 
przem ysł, z udzielonych  mu już zamówień. 

Na przydział prem ii m ogą oczywiście

liczyć ty lko ci roln icy , k tó rzy ’ w yw iążą 
się całkow icie ze swoich zobow iązań wo­
bec Państw a i zdadzą w  całości, przypada- 

'  ’ ’ - P< ’jące na nich św iadczenia rzeczowe. Ponad­
to, przew iduje się p rzyznaw anie dodatko­
w ych prem ii gromadom, które w  sposób 
specjalnie zasługujący na w yróżnien ie od­
dadzą św iadczenia.

N ależy przy tej okazji z naciskiem  pod­
kreślić, że prem ie nie są bynajm niej^ za­
p ła tą  za oddane św iadczenia, które uśw ia­
dom iony rolnik musi traktow ać, jako spe­
cjalny, sk ładany  w  ciężkim okresie pow o­
jennym  podatek  na rzecz odbudow y. Ze 
swej strony Państwo, rozum iejąc trudności 
z jakimi w alczy rolnictw o, przychodzi mu 
z pom ocą rozprow adzając jako prem ie n ie ­
zbędne wsi artyku ły  przem ysłow e.

Zisierajitsy szmaty, •flpjuttl i „szmelc"
Przemysł krajow y jest najważniejszym  

instrum entem  w  odbudow ie gospodarstw a
narodow ego, jsko całości po spustoszę 
n iach dokonanych  przez w ojnę i okupację.

Czym w iększy stopień uruchom ienia prze 
mysłu, tym  w iększe szanse na osiągnięcie 
rów now agi gospodarczej. Przemysł łaknie 
surowców, a narazie tych  surowców nie 
jest za w iele. Zmuszeni jesteśm y rozsze­
rzyć bazę surow cow ą przem ysłu na szma­
ty  i odpadki, które zresztą, i przed \  w ojną 
odgryw ały  kolbsalną rolę i b y ły  poszuki­
w ane jako surowiec. O becniń  szmaty i od- 
oadki stają się bogactw em  naturalnym  
kraju. W  naszej - gospodarce, nastaw ionej 
na odbudow ę, zastosow anie szmat i odpad 
ków posiada n iesłychanie ważne znacze­
nie. M usim y dać przem ysłow i surowce, bo 
m usim y produkow ać i jeszcze raz produko-

Frnnt osadniczy
O becnie największe transporty  osied leń­

ców > w yjeżdżają na zachód z W arszawy, 
która jest centrum  w ysyłkow ym  przede 
w szystkim  ludności miejskiej, nap ływ ają­
cej tu z m iejscowości podwarszawskich.

Na uw agę zasługują transporty  z dnia 
31 lipca br. do O lsztyna 1.500 osób, z dnia 
2 sierpnia do Starogardu 1.500 os<?b, z 4 
sierpnia do- O lsztyną 500 przesiedleńców  i 
1.000 żniw iarzy oraz z dnia 6 sierpn ia do 
Elbląga 1.500 osób.

*
W  czasie od 25 licea do 8 sierpnia br. 

w yjechało  z Końskich do różnych m iejsco­
wości na Zachodzie 1.565 przesiedleńców.

Na podstaw ie rozporządzenia w ojew ody 
śląsko-dąbrowskiego, gen. Zawadzkiego, 
w szystkie źarejestrow ane ;w w ojew ództw ie 
sam ochody obow iązane są zgłosić się do 
dyspozycji O ddziału PUR-u w  Katowicach, 
na przeciąg 2 dni w  miesiącu.

*
PUR uruchom ił w  pierw szych dniach 

sierpnia now e p u nk ty  etapow e w  W ałbrzy­
chu, Kładzku, Strzelinie i Świdnicy.

*
'N a  ostatnim  posiedzeniu W ojew ódzkiego 

Komitetu O siedleńczego w  Sopocie posta­
now iono utw orzyć w  Elblągu. Kwidzyniu, 
Lęborku, Byfowie i S}urV "i bazy, z któ­
rych  przeprow adzana będzie akcja osie­
dleńcza’. W  związku z tym Gdańska O krę­
gowa D yrekcja Kolejowa i W ojew ódzki 
U rząd Sam ochodowy mają za zadanie u- 
spraw nić ruch kolejow y i sam ochodow v 
na odpow iednich  odcinkach dla potrzeb 
akcji PUR-u.

*
S : *

Pow iatow y Komitet Przesiedleńczy ,w 
M ińsku Maz. uzyskaj barki dla prizesiedleń 
ców. Pierwszy transport, składający się z 
135 rodzin -  .311 osób, oraz ifiweniarza, 
został w ysłany  W isłą do Kwidzynia.

KREDYTY DLA O SA D N IC T W A  N A  ZIE­
M IAC H  O DZYSK A NYC H

M inisterstwo Skarbu .przeznaczyło sumę 
50 m ilionów  złotych na k redy t dla osie­
dleńców  na ziemiach odzyskanych. 40 mi­
lionów  przeznaczonych, jest dla rolników, 
a 10 dla rzemieślników, drobnego przem y­
słu i handlu . , . ,

U biegający sie o k redyt w inni składać 
podan ia  w e w łaściw ym  oddziale PUR-u.

wac.

Każdy obyw atel w in ien  sobie uśw iado­
mić, że zbierając odpadki a zwłaszcza szma 
ty , p rzyczynia się do odbudow y naszego 
przem ysłu. M usim y zaprzestać lekcew aże­
nia takich przedm iotów  jak „gałgany" lub  
„szmelc". To wszystko, co się kpjarzy z 
tymi potocznym i pojęciam i, musi b y ć  ze­
brane, sortow ane i p rzerobione na tow ar

W  każdym  domu, w  każdym  gospodar 
stw ie w inno  się znaleźć odpow iednie po­
m ieszczenie dla grom adzenia rupieci, szmat 
m akulatury, starego żelastwa, zużytej o- 
dzieży, odpadków  w ełn ianych  i baw ełn ia­
nych  itp.

Pam iętajm y, że paląc szmaty, czy maku-
I  ■la turę lu b  w yrzucając szmelc, m arnujem y 

d rogocenny  surow iec, surow iec drogocen­
ny  naw et przed w ojną.

Święto Odradzenia 
Wolsko Polskiego

Dzień 22 lipca, uznany uchwałą* V IU  sesji 
KRN św iętem  Odrodzenia Polski,./ jest rów no­
cześnie -wielkim dniem  w  dziejach nas'zych sił 
zbrojnych*

Dnia 22 lipca 1944 r. równocześnie z pow sta­
niem  Polskiego Komitetu W yzw olenia Narodo­
wego nastąpiło zjednoczenie I-ej Armii Polskiej 
w  ZSRR z podziem ną Armią Ludową w  jedno 
W ojsko Polskie. W  dniu tym pow ołane zostało 
Naczelne Dow ództwo W P, któremu podporząd­
kowały7 się  zarówno regularne polskie jedno­
stki r  wojskowe, stworzone poza granicami kraju,
jak i zbrojne organizacje podziem ne.

Odrodzone 22 lipca 1944 r. Zjednoczone W o j­
sko Polskie w ciągu roku swego istnienia w zięło  
ti boku Armii Czerwonej zaszczytny udział w  
w yzw oleniu terytorium  Rzeczpospolitej spod o- 
kupacji, odzyskało dla Polski, utracone przed 
wiekam i ziem ie słow iańskie nad Odrą, Nissą 1 
Bałtykiem  i po raz pierw szy w dziejach zatknę­
ło białoczerw ony sztandar, obok radzieckiego  
sztandaru na m urach zdobytego Berlina.

W  zwycięskiej kam panii 1945 roku nasze mło 
de w ojsko okryło chwałą sw e sztandary7, 
wskrzeszając dni najśw ietniejszych zwycięstw  
oręża polskiego. Rocznica narodzin tego wojska, 
dzień 22 lipca w związku z uchwałą KRN. o ob­
chodzeniu święta Odrodzępia Polski, uznany zo­
sta ł rozkazem Naczelnego .Dowództwa WP za 
doroczne św ięto odrodzenia i zjednoczenia Woj 
ska Polskiego.

Tym sam ym  dzień 15 sierpnia jest normalnym  
dniem zajęć we wszystkich jednostkach W ojska 
Polskiego.

Wcrszuwa 
rohoSmikom LeiiiiujrtDa

iltefcsfracia radióodbiornflców
Po zakończeniu pierw szego okresu re je ­

stracji odbiorników  radiow ych, placów ki 
Polskiego Radia (Radiowęzły) przyjm ują 
w  dalszym  ciągu rejestrację wszystkich o- 
sób, które obecnie naby ły , lub  nabędą 
odbiorniki radiow e. Zaznacza się przy  tym, 
że w  myśl obow iązujących przepisów  na 
samo nabycie  i posiadanie urządzenia ra- 
d ioodbioiczego, trzeba m ieć dow ód re je ­
stracy jny  w ydany  przez Polskie Radio. 
Kto w ięc nabyw a odbiornik  lub  sam go 
m ontuje, nabyw ając w  tym  celu części 
składowe, pow inien  przed tym  uzyskać do ­
w ód rejestracyjny, gdyż inaczej naraża się 
na c*dpowiedzia’ność z art. 29 U stawy o 
poczcie, telegrafie i telefonie (Dz. Ust. R.P. 
z r. 1933 poz. 481).

Jednorazow a opłata rejestracyjna i mie­
sięczna opłata abonam entow a pozostają 
takie same, jak dotychczas. >

Jednocześnie, b iorąc pod  uw agę, że w  
n iek tórych  m iejscow ościach zgłaszają się 
do posiadaczy odbiorników  jacyś osobni­
cy, którzy podając się za przedstaw icieli 
władz, żądają w ydan ia  radioodbiorników , 
ostrzega się, żę są to oszuści, k tórych  na­
leży oddaw ać w  ręce m iejscow ych W ładz 
Bezpieczeństwa. Dowód zarejestrow ania 
w y d an y  przez placów kę Polskiego Radia 
jest w ystarczającym  zezwoleniem  na po­
siadanie i używ anie radioodbiornika

W  m iejscowościach, w  których nie ma 
dotychczas p laców ek (radiowęzłów) Pol­
skiego Radia, posiadacz radioodbio-nika, 
może dokonać rejestracji przez przesłanie 
przekązem pocztow ym  opła ty  rejestracy j­
nej i abonam entow ej pod  adresem : Pol­
skie Radio, Biuro Radiofoniczne, W arszawa, 
N arbutta  22.

Nie będzie większych świadczeń rzeczowych
W  związku z rozpowszechnianym ! prfeło- 

skam i w  terenie, przez czynniki nieodpow ie­
dzialne, o dodatkowym  nakładaniu św i;.dc m* 
rzeczowych w szystkich  ziem iopłodów, pona.ł 
norm y przewidziane w  Dzienniku św iadczeń  
Rzeczowych N r  9 z dn ia 5.4. 1945 r. onjęte  
rozporządzeniem  • P rezesa  Radk M inistrów  z 
dnia 30.3. 1945 r. o obow iąiku świadczeń
rzeczowych na rok 1945-46, oraz z zarządze­
niem  M in istra  A prow izacji i H andlu z dnia 
31.3. 1945 r. o obowiązku św iadczeń rzeczo­
wych zbóż, ziem niaków , oleistych, strączko-

Programy szkól powszechnych
WARSZAWA, -  M inisterstw o O św iaty 

opracow uje nowe orogram y nauczania dla 
szkół pow szechnych, które w chodzą w  ży­
cie z dniem  1 września. W  związku z re­
organizacją reform y szkolnictwa, pierwsza 
klasa gim nazjum  w  roku szkolnym  1945-46 
zostaje program ow o zrównana%z 7 klasą 
szkoły powszechnej.

N owe program y uka!żą się niebaw em  w 
druku.

w ych i słom y na rok 1945-46, M in isterstw o  
A prow izacji i H andlu w yjaśn ia , że zgodnie 
z § 12 podanego powyżej rozporządzenia P re­
zesa R ady M inistrów , gospodarstw a rolne nie  
m ogą być obciążone dodatkowo św iadczeniam i 
rzeczowym i w  jak iejkolw iek  form ie  przez 
w ładze adm inistracyjne lub wojskowe.

Wofskown rekwizyc?n 
mieszkań

WARSZAWA, (Polpressl. Naczelny Dowódca 
W P marszałek Żymierski, wydał rozkaz, na m o­
cy którego zajm ow anie przez władze wojskowe 
budynków i pom ieszczeń mieszkalnych, bez zgo 
dy właściwych w ładz cywilnych jest wzbronione.

W  tymże rozkazie naczelny dowódca nakazuje 
okazywać władzom  cywilnym  najdalej idącą po­
moc w akcji wysiedlania Niemców, aż do przy­
dzielenia do dyspozycji tych władz oddziałów  
uzbrojonych włącznie.

WARSZAWA, (Polpress). W arszawska Rada 
Związków Zawodowych wystosow ała do robotni 
ków Leningradu w odpowiedzi na nadesłane bra 
tnie pozdrowienia —  pism o treści następującej:

Rada związków zawodow ych m. st. W arsza­
wy w im ieniu tysięcy zorganizowanych robotni 
ków^Stolicy wyśaża klasie robotniozej Leningra 
du serdeczne podziękowanie, za przesłane bra­
terskie pozdrowienia i życzenia owocnej pracy.

Bohaterska ,pełna pośw ięceń walka robotni­
ków leningrad,źkich przeciwko barbarzyńskiem u  
najeźdźcy hitlerowskiem u była śledzona z n aj­
wyższym  uznaniem  przez klasę robotniczą Pol- , 
ski, walczącą z tyranią okupanta faszystow skie­
go.  ̂ /

W asze smutki były naszym i smutkami, wasze 
zwycięstwa były i są naszymi zw ycięstw am i.’
Nierozerwalny sojusz ńarodów słowiańskich daje -  
rękojmię, że nigdy w ięcej nie dojdzie do głosu  
zdławiona przez Armię Czerwoną bestia hitle­
rowska.

Klasa robotnicza Polski wierzy, że sojusz ten 
zacieśniający się z dnia na dzień będzie kam ie­
niem węgielnym  pokoj'u światowego.

DA R  ZJEDN. FABRYK CEM ENTU DLA  
W A R SZ A W Y

Zjednoczenie Fabryk Cem entu w  Zawier­
ciu delegow ało do W arszaw y ob. ob. Sit­
ko W ładysław a i W yparło  Jana w  celu 
przekazania odbudow ującej się W arszawie 
27 w agonów  cśm entu, w yprodukow anego 
przez robotników  bezpłatnie.

Jak .już donosiliśm y, w  ubieg łym  tygod­
niu W arszawa otrzym ała od Kom itetu/ Ślą-m u  w arszaw a otrzym ała od ikom itetu/Ślą­
sko-D ąbrowskiego setny w agon  różnycn 
m ateriałów  i sprzętu, obecnie na odbudo­
w ę W arszaw y przekazano dalsze 35 w ago­
nów. Jest to n iezw ykle w ym ow ny dow ód 
pęm ocy społeczeństw a śląskiego w dziele 
odbudow y W arszawy.

CZY W  W A R SZ A W IE  M O Ż N A  ZATRUD­
NIĆ 100 TYSIĘCY N IE M C Ó W ?

Patrzący na piętrzące się gruzy, miesz­
kańcy m iasta zadają sobie py tan ie, dlacze. 
go dotychczas przy  usuw aniu  rum owisk
nie p racu ją  N iem cy. Często w  rozm ow ach' 

W arszawiakam i pada cyfra 100 ty ­
sięcy jeńców , którzy pow inni by ć  zatrud­
n ieni przy  porządkow aniu  miasta.

Na to, ab y  100 ty sięcy  jeńców  zatrud­
nić, jniasto musi m ieć środki na w yżyw ie­
nie takiej ilości ludzi, musi m ieć d la nich 
sprzęt i aparat techniczny. Tego miasto 
nie posiada.7 Poza -tym  liczba jeńców , ja ­
ką można skupić w  W arszawie, zależy od 
czynników  ogólno-pańsiw ow ych i jest 
związana z ogólną sytuacją. Na razie bę­
dzie w  W arszaw ie zatrudnionych  4.000  
jeńców  i w tej spraw ie została podpisana 
um ow a m iędzy BOS-em a C entralnym  O- 
bozem Pracy przy ó d budow ie  W arszawy.

W O JSK O  N A  O D B U D O W Ę  W A R SZ A W Y
Do kierow nictw a BOS w p łynęła  kwota 

zł 124.345 — zebrana przez dowództwo i 
skład o so b o w y ’ szkolnego pułku czołgów- 

Przekazując w ym ienioną kw otę oficero-, 
w ie i żołnierze w yrażają przekonanie, że 
ich czyn żołnierski zdobędzie szersze naśl* 
dcw nictw o w śród społeczeństwa.
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